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Pan Bóg pobłogosławić ich związek, obdarzając 
dwojgiem zdrowych i ładnych dzieciaków.

Kiedy Janek po całodziennych trudach w polu po
wracał na wieczór do domu, Magdzia dawała n u  za
wsze do pocałowania pyzate i rumiane malców twa 
rzyczki.

* *
*

W parę lat później zacny kapłan przeniósł się do 
wieczności.

— I my pomrzemy — rzekł Janek — a osada na
sza dostanie się chłopakom. Osada ta jednak nie jest 
nasza własnością. Mamyż wiadomość o  tein, że to 
cudzy majątek, zabierać z sobą do grobu?

Sumienie uczciwym ludziom nie pozwalało na to 
Janek udał się do nowego proboszcza, opowiedział o 
wszysiKiem i złożył do jego rąk piśmienne objaśnienie 
całego tego wypadku.

Ostrożność taka uspokoiła sumienia zacnych mał
żonków w zupełności.

Już dziesięć lat żyli ze sobą cicho i spokojnie, od
dani pracy i spełnianiu miłych obowiązków, jakie ro
dzice mają względem swych dzieci.

Pewnego razu Janek, powracając wieczorem z po
la, spostrzegł na szosie Krakowskiej powóz przewró
cony z połamanemi kołami i bez koni, a o kilka kro
ków od powozu dwóch panów ubranych dostatnio.

Zbliżył się do nich, ofiarowując im swe konie od 
pługa do przewiezienia rzeczy, a" następnie poprosił 
panów, aby raczyli sami spocząć w  jego domu.

— Ta okolica jest dla mnie bardzo nieszczęśliwa 
r -  zawołał jeden z podróżnych. — Przed dwunastu 
laty pow acając z Jędrzejowa, gdzie byłem na jarmar 
ku, zguoilem tu dwa tysiące rubli.

Janek, tknięty niespodzianie tem odezwaniem się 
noaróżnego, zapytał żywo:

— Ale się pewnie te pieniądze znalazły?
— Gdzie tam — odpowiada podróżny. — Alboż 

pieniądz raz zgubiony można odnaleść? Kiedyś przed
tem doświadczenie tr.ię już nauczyło, że jak “się co z 
pieniędzy zgubi, to już nie opłaci się szukać. Nie ma 
widać dzisiaj ludzi tak uczciwvch. którzyby rzecz zna

lezioną właścicielowi oddali. Kiedyś dawniej zgubi
łem pięćset rubli. Długi czas jeździłem i chodziłem, 
szukając ich, zmarm.wałem dużo czasu na to, wyda
łem niemało pieniędzy to na ogłoszenia, to na roz
jazdy po okolicznych parafiach, i wszystko było na 
próżno. Zgubiwszy owe pięćset rubli, zmarnowałem 
jeszcze z paręset więcej, aby zgubę znaleść, i jakiż z 
tego był pożytek? To też kieay w ldi-ka lat później 
drugi raz na mnie podobna bieda przyszła, nie chcia
łem już być tak głupi. Zresztą nie miałem i czasu. 
Jeżdżąc po świecie jako kupiec, musiałem wtenczas 
spieszyć na wielki jarmark aż do Kijowa, gdzie s y . • 
dziewałem się przez kilka dni zarobić więcej, niż ia 
zguba była warta.

Taki" opow iadani podróżnego wprawiło Lanka w 
zamyślenie. Chciał on coś powiedzieć, ale s.ę nagle 
wstrzymał, po chwni zaś powtórzył prośbę, żeby pa
nowie udali się do niego na .spocwne'

Ponieważ dom jego jest najbbższym od miejsca 
wypadku, podróżni chętnie przyjmują zaprosiny.

Na diodze Jantk’ spotyka swoją żonę, która we
dług zwyczaju wyszła naprzeciw niemu, i mówi jej 
naprędce, aby przysposobiła wieczerzę i pościel dla 
niespodzianych gcści. Wspomniał też w krótkości i o 
zgubie, o której jeden z panów mu opowiedział. Do
myślał się on już na pewno, że ma przed sob, czło
wieka, któremu winien zwrócić znalezione pieniądze.

Przyprowadziwszy podróżnych do domu p popro
siwszy, żeby usiedli, nie tracąr czasu, Janek bieży do 
nowego proboszcza i mów mu o tem, co usłyszał, i 
zaprasza do siebie na wieezerzę. Ksiądz proboszcz 
przyjmuje zaprosiny i wkrótce zasiada do stołu razem 
a# znajomymi panami.

Ci, zadowoleni z przyjęcia, nie wiedzą, jak po
dziękować gospodarzowi za tak gościnne przyjęciem 
Podziwiają ezystość i porządek, jaki niespodzianie uj
rzeli we włościańskim domu, a jeszcze więcej dobre 
serce, szczerość i uprzejmość gosposi, która się uwija 
skrzętnie, usługując gościem.

Było na początku lata. Kiedy się wieczerza 
skończyła, nie było jeszcze ciemno na dworze. Go
spodarz prosił podróżnych gości, żeby u riego prze
nocowali, a kiedy oni zgodzili się na to, zaczął ich 
oprowadzać po gospodarstwie. Pokazuje im cały dom, 
ogrody, stodoły, stajnie, obory i piękne bydełkd i tłu
ste a żwawe koniki.

Następnie opowiada o swojej roli i o plonach, ja
kie z niei corocznie otrzymuje.



Panowie podróżni z widoczną przyjemnością oglą
dali wszystko i słuchali słów Janka, a w końcu jeden 
z nicti się odezwał, że takiemu życiu gospodarza po
zazdrościć można.

— My — rzecze podróżny — mamy bez porów
nania większe od was dochody, przyzwyczajeń* jeste
śmy żyć w pięknej kamienicy wśród dużego miasta, 
jadamy w domu przysmaki, ale cóż, kiedy one nie- 
bardzo nam smakują, biaknie nam często spokoju, 
mus.my wciąż myśleć o  różnych sprawach i latać za 
niemi po całym świecie. Wy zaś przyzwyczajeni do 
pracy na roli, do piostego życia, spędzacie dnie w 
spokoju, ciesząc się swera szczęściem z żoną i patrząc 
radośnie, jak zchowo hodują się i rosną dzieciaki. Su
chy kawałek czarnego chleba lepiej wam pewnie sma
kuje, niż nam najwyszukańsze potrawy. Nie kłamiac, 
z największą ochotą zamieniłbym s*ę ja z wami swo- 
jem życiem i swoim stanem, ale całe nieszczęście, że 
nie potrafiłbym uprawiać roli i tak pracować, jak wy, 
bo nie jes.em do tego przyzwyczajony.' Wziąwszy się 
od młodości do czego innego, muszę już swego pil
nować.

Gdy podróżny wyrzekł te słowa, Janek zwraca się 
do niego i mówi:

— Nie ma pan czego mnie tak zazdrośrić. Wszy
stko to, co pan tu widzi dokoła, całe to gospodar
stwo, z któcego moje szczęście pochodzi, jest pańską 
własnością. Nabyłem to wszystko za pańskie pienią
dze. J o , coś pan zgubił przed dwunastu laty, do 
mcieh rąk się dostało. Wioząc, że nikt się nie zgła
sza po zgubę, o której ś. p. ksiądz proboszcz ogła
szał, kupnem za te pieniądze osadę, na której teraz 
gospodaruję. Miałem jednak zamiar zwrócić ją z cza
sem prawdziwemu właścicielowi, jeśli się on znajdzie. 
Tym właścicielem pan jesteś. Na przypadek, gdybym 
umarł przed spotkań.etą pana, ksiądz proboszcz ma 
w ręku dowód na piśmie, że ta posiadłość do pana 
należy.

Nieznajomy criemiał ze zdziwienia i wzruszenie, 
wysłuchawszy to wyznanie gospodarza.

Ksiąuz proboszcz podał mu pismo, o którem Ja
nek wspomniał.

Podróżny rzuciwszy na nie okiem, spogląda to  na 
Janka, to na Magdę, to na icn dzieci, a łzy mu się 
kręcą w oczach.

— Powiedzcież mi ludzie, gdzie ja to jestem? — 
zapjtuje w końcu — i co ja słyszę? Taki postępek... 
taka cnota i szlachetność... i to w tak biednym sta
nie?... Czyż macie przynajmniej jaki inny majątek?

— Nie, panie, nie mamy żadnego — odpowiada 
Janek — ale jeżełibyś pan me miał zamiaru sprzedać 
tej kolonii, to zapewne potrzeony będzie dzierżawca; 
ja też byłbym bardzo szczęśliwy, gdybym mógł nadal 
gospodarować tu jako dzierżawca...

— Nie, moi dobrzy ludzie — mówi nieznajomy — 
wasza uczciwość zasługuje na inną nagrodę. Pienię 
dze, które zgubiłem przed dwunastu laty, dostały się 
w zacne i szlachetne ręce. Jestem zamożnym kupcem 
i Bóg błogosławi mi w  moim zawodzie. Zwrot tych 
pieniędzy obecnie nie uczyniłby mnie o wiele bogat
szym; wy zasłużyliście na nie, niechże więc do was 
należą!

To mówiąc, rozdziera pismo, które trzymał w 
ręku.

— Taki postępek — mówi dalej — winien być zna
ny całemu światu. Niema potrzeby sporządzania no
wego aktu o tem, że uznaję was i wasze potomstwo 
za prawych właścicieli tego gospodarstwa Jednak 
pragnę, aby on został spisany dla uwiecznienia pa
mięci o  waszej uczciwości i prawości charakteru
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Janek i Magdzia padają do nóg szlachetnego kup
ca. On ich podnosi i całuje Janka serdecznie.

Nazajutrz rejent zawezwany z Jędrzejowa spisuje 
akt prawny, zapewne najpiękniejszy, jaki kiedykolwiek 
w swojem życiu sporządzał.

Janek nie posiadając się z radości, wzruszony, w; 
milczeniu łzy ociera.

— Dzieci moje! — woła nareszcie — ucałujcie^ 
ręce waszego dobroczyńcy. Magdziu! dzięki temu za
cnemu panu, ta osada i wszystko, co w  niej mamy, 
do nas już wyłącznie należy; możemy więc spokojnie 
i bez wyrzutu sumienia używać teraz prawdziwegoi 
szczęścia!

 5-iM ś------------

Pościnność dawniejsza a dzisiejsza,

h3 *-

Nikt nie zaprzeczy, że gorączkowość dzisiejszego 
życia, konieczność pracy często nadmiernej zarówno 
dla mężczyzn jak i dla kobiet oddziaływa niekorzyst
nie nietylko na nasz organizm, lecz i na życie ducho
we i towarzyskie. Nikną zatein dawne formy gościn
ności, nie mające już dziś powodu, ani racyi bytu; 
owe sute biesiady, obfite uczty, przeciągające się przez 
kilka dni, a nawet tygodni. Szczupłość naszych mie
szkań, arożyzna artykułów żywności, przedewszyst- 
kiem zaś, jak właśnie zaznaczyliśmy, gorączkowy nasz 
tryb życia, wszystkie te warunki nie sprzyjają gościn
ności, jak ją dawniej rozumiano i praktykowano.

Odwiedzając krewnych i znajomych mieszkających 
w  tem samem mieście, pozostajemy u nich krótko, nie 
wlaściwtm więc i zgoła żbytecznem byłoby podawać 
zaraz obfite jedzenie, zabierające niepotrzebnie czas 
przeznaczony na rozmowę: Wystarczy zupełnie podać
lekkie, orzeźwiające przekąski n. p. owoce, ciastka, w  
lecie napój chłodzący, w zimie rozgrzewający. Wyją
tek stanowi jakaś uroczystość familijna, na którą za
prasza się pewną iiOść osób na czas dłuższy, kilku
godzinny. Lecz i w  takim razie gościnność nie ogra
nicza się na uraczeniu gości sutą kolacyą i dobrem 
winem, lecz zasadza się głównie na uprzejmości go
spodarzy, na umiejętności prowadzenia rozmowy oży
wionej, wesołej, dla wszystkich o ile to możliwe zaj
mującej.. Obowiązkiem pana i pani domu starać się, 
tak pokierować rozmową, aby w niej nie było złośli
wych uwag skierowanych do osób obecnych, lub ole
inowy nieobecnych.

Miłem urozmaiceniem rozmowy jest wspólnv luB 
pojedynczy śpiew lub muzyka, których przedmiotem 
powinny być rzeczy narodowe, oraz nasze pieśni pięk
ne i bogate. Niedelikalnością byłoby jednakże zmu
szać gości do słuchania lichego popisu w >piewie lub 
muzyce, lub narzucanie im jakiejś gry niemiłej im, lub 
nieodpowiedniej n. p. gry w karty. Karciarstwo, 
choćby we formie niby niewinnej jest stanowczo li
chym rodzajem zabawy. Ludzie myślący i do pew
nego stopnia umysłowo i towarzysko wykształceni 
znajdą zawsze inny sposób zabawy, niż grę w  kaęty, 
tak łatwo przechodzącą w  nałóg i namiętność. Nie
stety i w naszem społeczeństwie ten zgubny i niemą
dry zwyczaj bawienia gości grą w karty bardzo się 
rozpowszechnił z wielką szkodą dla naszego życia 
towarzyskiego, i zwalczanie tego nałogu koniecznym 
jest obowiązkiem każdej dobrze myślącej jednostki.

Ciężkie ciosy, które tak licznie spadają na znęka
ne nasze społeczeństwo, tłumić wprawdzie muszą 
wszelkie porywy wesołościf gaszą każdą iskierkę hu
moru. tej nieodłącznej nasze* cechy narodowej, lecz
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nie wynika stąd bynajmniej, abyśmy się wyrzekli pię
knej cnoty gościnności, tak troskliwie pielęgnowanej 
przez naszych przodków.

Przeciwnie, im więcej na zewnątrz byt nasz poli
tyczny ścieśniony, tem silniej skupiać powinniśmy na
sze duchowe siły.

Pozbawieni praw, jakich zażywają narody wolne 
i normalnie się rozwijające, ograniczeni wyjątkowemi 
nstawaini w życiu publicznem, jedynie w  życiu towa
rzyszem znaleść możemy podnietę umysłu i pokrze
pienie ducha.

Więc nie godzi się nam pod naciskiem ciosów ze
wnętrznych opuszczać rąk bezsilnie, albo w  niskich, 
zmysłowych i gminnych uciechach, jak karty i pijań
stwo, szukać zapomnienia troski — lecz szukać i pie
lęgnować szlachetne rozrywki, towarzyskość w szla
chetnym rodzaju, tradycyonaLną gościnność staropol
ską, które zastosowane do dzisiejszych stosunków nie- 
tylko będzie samym wypoczynkiem po trudach i za
spokojeniem naszych skłonności towarzyskich, ale mo
że się stać zachętą do wszelkiej społecznej pracy, zbio
rowiskiem naszych myśli i dążności i główną arteryą 
naszego życia narodowego, Al G.

Nieco z dziejów kanarka.
Żółty nasz tow arzysz  dom ow y w yw odzi w p ra 

wdzie ród swój z w ysp  K anaryjskich, położonych 
na oceanie Atlantyckim  tuż p rzy  zachodnich brze
gach Afryki; gdybyśm y go jednak do tej jego da
wnej ojczyzny wysłali, jużby się tam  bodaj zdołał 
przystosow ać. P rzez  te  300 lat niewoli zmienił się 
kanarek bardzo a mianowicie zmienił sw ą szatę  ze
w nętrzną: z zielonego w  czarne plamki sta ł się zu
pełnie żó łty ; przytem  sta ł się arty stą , bo choć ow e 
dzikie kanarki na dalekich w yspąch śpiew ają bar
dzo przyjemnie, ale nie tak uczepie, jak nasz żółty. 
Ha, nie poszła nauka w  las, poświęcono przecież 
wiele czasu i pracy na uczenie kanarka, a  sposób 
nauczania go stał się praw dziw ym  kunsztem . O w e 
rozm aite tryle, gwizdania, gruchania, głośne i ciche, 
szybkie i powolne, jakiemi popisuje się kanarek, ku 
uciesze całego domu, a czasam i aż do up rzykrze
nia — to w szystko  przyuczone. Dziś już copraw da 
uczą się dzieci od rodziców t. j. m łode kanarki od 
starych, ale zanim w yhodow ano rasę, zdolną do ta 
kich śpiew ów umiejętnych, kosztow ało to  dużo tru 
du i mozołu.

Na myśl hodowania kanarków  w  celu w yksz ta ł
cenia ich na śpiew aków  dom owych, wpadli naj
przód w łościanie w  górach Harceńskich ł tam  też 
rozw inęła się ta hodowla tak , że sta łą  się głównem  
zajęciem m ieszkańców  i źródłem  ich dobrobytu. 
P ow stała  osobna rasa kanarków  harceńskich i stała  
się sław ną na cały św łat, tak że rozpoczęto eksport, 
czyli w yw óz ich na w ielką skalę.

Handel w yw ozow y kanarkam i począł się w  
Harcu w  końcu ośm nastego stulecia. Kilku p rze
m ysłow ców  złączyw szy  się razem , ustanowili, z ra 
zu w  Petersburgu  na m ałą skalę p ierw szą główną 
agencyę do sprzedaw ania tego tow aru , k tó ry  każdej 
w iosny mile był przyjm ow anym  w  stolicy C esar
stw a Rosyjskiego^ W  jesieni 1 w  zimie pdaw ano 
się z kanarkam i do Hoilandyi i Anglii, lecz handel 
ten długi czas ograniczał się tylko do m ałych roz
m iarów : trudności kom unikacyjne b y ły  bardzo w iel

kie ł kosztow ne. Mniemano bowiem  powszechnie, 
iż wozić tych  ptaków  nie rnożna, gdyż nieustanne 
trzęsienie kół szkodliwie na nie działało; w ięc mu- 
siapo je do Ham burga albo Lubeki nosić na plecach 
Często całem i m iesiącami czekano w  portach na 
zm ianę groźnego dla p tactw a w iatru , zanim się w 
m orską podróż puścić ośmielono; a chociaż naresz
cie w ia tr się zmienił, to nie zaw sze na korzyść okrę
tu. w ięc znów  potrzeba było  czekać tygodniam i, ni nr 
się port opuściło. Z takierni trudnościam i połączo
ny handel oczyw iście nie mógł się korzystnie roz
w ijać, ani też zjednyw ać sobie zw olenników , do
póki pom ału  nie został udoskonalonym . T ym cza
sem  zam iłow anie do hodow ania kanarków  z każdym 
dniem w zrasta ło ; w  każdej wiejskiej chacie pielę
gnow ano je z w ielką starannością, ale też trud  so
wicie się w ynagradzał, bo co rok zjawiali się han
dlarze i zakupując masami ten tow ar, znaczne pie
niądze w  chatach zostawiali. Takim sposobem  na
byw ane ptastw o, w puszczano do m ałych, drew nia
nych klatek i takow e na noszach ustaw iano; kiedy 
ze. sto  sześćdziesiąt albo sto siedm dziesiąt takich

klatek  się zebrało, w tenczas p rzyk ryw ano  je sta
rannie płótnem  i ruszano w  drogę. P rzy b y w szy  na 
miejsce, zajm owano się sortow aniem  ptastw a, na
daniem  tajemnic jego obyczajów  i w łaściw ości, a 
następnie w puszczano do w iększych już i umyślnid 
na podróż przeznaczonych klatek. Na tysiąc  mnie) 
więcej sztuk ptaszków , potrzeba było  użyć sześcitf 
silnych trag arzy  i dw unastu przynajm niej dni cza-j 
su, zanim z H arcu do Lubeki przenieść tow ar sic 
udało; dzisiaj cz te ryk roć  w iększą liczbę ptaków , tw 
czternastu  dniach dostaw ia się do Nowego-Yorku.’ 

Dawniej pusżczano się zw ykle w  podróż przed 
świtem . U szędłszy  milę, za trzym yw ano  się, kar
miono kanark i; nigdy więcej nad trz y  mile nie mo
żna było robić dziennie, a  1 to naw et nie zaw sze 
gdyż m usiano b rać  na uw agę stan pow ietrza, c h r$  
nić się przed deszczem  lub zby t mocnym  w iatrem  
Ładunek dochodził zw ykle  do pięciu stóp w ysoko
ści a  dwóch 1 pół szerokości, w ażył zaś przeszło  sto 
funtów, co w ym agało  niepoślednich w  dźwiganiu sil 
ludzkich; było to  Już powszechnie p rzy jętą  regukt 
iż co dziesięć m inut zatrzym yw ano  sie w drodze 
dla spoczynku i wytchnienia.



Na popasy i noclegi miano już naprzód w yzna
czone miejscowości. Gdy się przyszło  na popas 
do oberży, zdejm ow ano szybko klatki z noszów, 
w sypyw ano  ziarno i nalew ano św ieżą w odę. Kilka 
klatek byw ało  zw ykle w  jeden rząd razem  spojo
nych; w ięc po jednej stronie urządzone by ły  ko
ry tka  dla ziarna, a po drugiej kubki z w odą. Kilku 
ludzi m usiało się zajm ow ać tą operacyą; jeden zdej
m ow ał z noszów w  rząd spojone klatki i oddaw ał 
drugiem u, którego obowiązkiem  by ło  w sypyw ać 
ziarno; trzeci zaopatrzony w  dzban w ody w lew ał 
ją do kubków podczas kiedy czw arty  robił rew izyę 
pom iędzy ptakam i, chore oddzielał od zdrow ych 
; był odpowiedzialnym  za dobry by t i w eso ły  hu
m or tow ąru . W  godzinę tysiąc sztuk p tastw a na
karm iono i napojono dostatecznie, zostaw iając im 
drugą jeszcze na w ypoczynek, z której ludzie ko
rzystając, siebie także posilali. Po skończonym  po
pasie pakow ano klatki na nosze, ruszano w  drogę 
i uszedłszy milę, znów  ta sam a cerem onia się odby
w ała. Co trz y  dni, oczyszczano w szystk ie klatki, 
naw et patyczki, na k tórych ptastw o siedzi, w yjm o
w ano i starannie oskrobyw ano; operacyą ta  tyle 
zw ykle zabierała czasu, iż dnia tego, nie więcej jak 
dwie mile m ożna było ujść. P row ian t konieczny na 
drogę nosił zazw yczaj człow iek umyślnie na to 
p rzeznaczony  zapasy zaś żyw ności, m ające służyć 
ptastw u przez czas morskiej podróży, byw ały  pe
wien czas naprzód na okręty  w ysyłane.

Jakkolw iek ciężki to był tow ar do dźw igania 
i ciągłych, a różr.ostronnych starań w ciąż w ym aga
jący. przecie tragarze  z przyjem nością go nosili, bo 
krokom icli tow arzy szy ły  pieśni z kilkuset gardzio- 
łek w ychodzące. Zw abiane tym  odgłosem  zięby, 
m akolągw y, skow ronki, w róble i inne polne p ta
stwo, dziw iąc się nadzw yczajnie temu, o taczały  idą
cą karaw anę, napełniając pow ietrze w laściw em  so
bie św iergotaniem , nieraz dobry kaw ał drogi ją  od
prow adzały . Co tam  za rozm ow y ów szaraczkow y 
ród ptasi z tego powodu pom iędzy sobą mógł pro
w adzić?  niewiadomo. Ale to pewna, iż niezazdro- 
ścił niesionym w  ten sposób w spółpobratym com  
swoim losu. W praw dzie ludzie kanarkom  usługi
wali, żywili, troszczyli się o ich zdrow ie, kiedy tam 
ci musieli w  jesieni i w  zimie ciężki i pełen niebez
pieczeństw a w ieść ży w o t; lecz z pew nością żaden 
w róbel, m akolągw a, zięba lub skow ronek, nie pra
gnął podzielać dobrobytu zam kniętych w  klatkach 
k an ark ó w !

W  roku 1842 uczyniono p ierw szą próbę prze
w iezienia tego p tastw a z Niemiec do północnej Ame
ryki; było to przedsięw zięcie śmiałe, ryzykow ne 
j niebezpieczne zarazem . Musiano nająć osobny 
m asztow y s ta tek ; upłynęło kilka m iesięcy nim 
szczęśliw ie p rzyby ł na miejsce. Yankesy n ie p o  
siadali jeszcze w cale zam iłow ania do niemieckich 
kanarków ; stracono pół roku czasu, nim ten pierw 
szy transport, sk ładający się z tysiąca sztuk, spie
niężyć jako lako zdołano. W  początkach brak  był 
w szystk iego : am atorów , klatek, żyw ności, do któ
rej ptaki w  ojczyźnie swojej przyzw yczajone były , 
znajomości w  obchodzeniu się z niemi. Atoli po 
upływ ie lat kilku rzeczy  tak dalece się zmieniły, iż 
[zam iłowanie do tego p tastw a w zrosło  do granic 
nadzw yczajnych. Już w  cztery  lata później, jeden

z przedsiębiorców  zaprow adził sta łą  handlow ą ko- 
m unikacyę tym  tow arem  z A m eryką; w  roku 1853, 
dziesięć :ysięcy sztuk sprow adzono, w  siedem lat 
później, liczbą w yw iezionych do Nowego-Yorku Ka
narków  doszła do piętnastu tysięcy  sztuk. Odtąd 
handel ów  rok rocznie się w zm aga, przybierając 
Ogromne rozm iary : w  1869 roku ten sam  przedsię* 
biorca w ysła ł tam że 26 000 śpiew ających kanarków  
i około 1500 sztuk innego rów nież śpiew ającego 
ptastw a. Inni także handlarze idąc w  jego ślady, 
dostarczyli w  tym że roku przeszło 16 000 ow ych 
pierzastych w irtuozów ; z  tego się w ięc pokazuje, 
iż przez rok jeden w ysłano z górą 45 OOu kanarków  
do samęj tylko północnej Am eryki. Handel w  No* 
wym -Y orku odbyw a się głównie za pomocą drob
nych przekupniów, nabyw ających ptak] tuzinami lub 
setkam i i roznoszących takow e po całym  kontynen
cie, od Nowego-Yorku do Kalifornii i od Kanady do 
Missisipi. Am erykanie w  niespełna lat kilka na
m iętnie rozm iłowali się w  śpiewie 'k anarków ; po
cząw szy  od najuboższej chatki, aż do pałacow ego 
salonu, od samotnej siedziby leśnej aż do wojennej 
w  stepach strażnicy, w szędzie rozlega się odgłos 
piosnki tego ptaszka. Niejaki Giinther, przem ysło
w iec niemieckiego pochodzenia, założył w  stolicy 
S tanów  Zjednoczonych parow ą fabrykę, zatrudnia
jącą dziennie przeszło stu ludzi, w yrabianiem  dru- 
clannycłi, rozm aitego rodzaju klatek.

Ale nietylko do jednej północnej Ameryki ogra
nicza się handel kanarkam i; około 5 000 sztuk tych  
p tasząt w yw ożą rocznie do Anglii. Polski i Rosy i; 
drugie tyle do południowej Anleryki jak o 'to : do Rio 
Janeiro, Buenos-Ayres, ValDaraiso; w reszcie  do In- 
dyj i Australii. Śm iało m ożna powiedzieć, iż prze- 
cięciowo od 50 do 60 ty sięcy  kanarków  w ysyłają, 
rocznie z Niemiec na w szystkie strony św iata. .

   —

PRZEPISY KUCHENNE.

G alareta z iniesa.
J. %  funta cielęciny, %  funta w ieprzow iny, 3 nogi 

cielęce, sok z  jednej cy try n y , łyżeczkę kaparów , 
korzeni, soii, gdy mięso miękkie pokrajać w  kaw ałki, 
w łożyć do form y, przecedzić rosół, nalać na miesc, 
do form y i postaw ić, aby  stęgło.

Kluski na drożdżach.
ł  funt m ąki, 120 gram ów  m asła, H  Iifra m leka 

ciepłego, dw a jaja, pełną łyżkę drożdży, trochę soli, 
z tego w szystk iego  zrobić ciasto i gdy podrośnie 
k łaść łyżką  do gotującej osolonef w ody  i niech się 
V* godziny gotują pod pokryw ką M ożna je podać 
do pieczeni lub też dać do nich sos z powideł.

Mięto peklowane wołowe łub wieprzowe.
Na 5 funtów m ięsa funta solf, 1C gr. saletry, 

10 gr. cukru, natrzeć tern w szystkiem  dobrze ten 
kaw ał m ięsa, zagotow ać w odę w glinianym naczy
niu. gdy ostygnie w łożyć w  nią to mięso i tak po
zostaw ić 3 tygodnie. Gotuje się w  tym  rosole 3 go
dziny.

Nakładem  redakcyi „Prawdy**, Kraków. — Czcionkami „Katolika**, spółki w yd, z ogr. odp., Bytom.


